
Kok II. jS'(hv York, 18 Stycznia 1896

»y ł A TA.

L on dyn . ..T im es”  d ow iad u je  » i ę  z  W iedn ia , że 
n iem ieck ie  n a rodow e  stow arzyszen ie w  A u str ji p rze ­
s ła ło  pow inszow an ie  p rezyd en tow i K ru egerow i.

P og ło sk i o p rzym ierzu  m ięd zy  Anglją , Rosyą 

i F ran c ją  sp ow od ow a ły  obn iżen ie  cen  na g ie łd z ie .

L on d yń sk i S tandard m a jący  b liższe stosun­

ki z rządem , pow iada , że usposob ien ie cesarza 
W ilh e lm a  i K ru ogera  w zg lęd em  A n g lji je s t  o  w ie le  

p rzy ja zn ia js ze  n iż  p rzed tem . D epesza cesarza do 

p rezyden ta  K ruogera  w yn ik ła  z  ch w ilow ego  un iesie- 
s ien ia  s ię cosurza.

B erliń sk i koresponden t do D a ily  N ew s pow iada: 
N iebezp ieczeń s tw o  m in ę ło ; p rezyden t K ru eger r ob i 
u k ła d y  z  A n g lą , n ie  p y ta ją c  s ię o  n ie  N iem iec , które 

na te j sp raw ie  n ic  n ie  zyska ły .

H a v a n a . O ddzia ł G om eza zd o b y ł Guiarę, m iasto 

liczące 8.000 m ieszkańców , trzec ie  pod  w zg lędem  
w ie lk o śc i w  p row in c ja ch  H avana  i P irnar d e l K io .

W  m ieśc ie  b y ło  1.200 żo łn ie rzy  hiszpańskich, 

dow ódzca  pow stańców  C il la r o  m ia ł takąż s iłę . w ięc  

zd o b y ł m iasto z ła tw ośc ią , bo G on iez p rzy b y ł sw o­
im  na pom oc.

Pow stańcy zd o b y li p o tem  m iasta  Ahpuzar w 
p ro w in c ji lia va n a , gdzie  zn a le ź li w ie le  am u n ic ji.

C h in y  p rzk on a ły  się. żo ich  fab rykan c i zagra­
n iczn i b ron i zaw sze  oszuk iw ali tak pod  w zg lędem  

ilo śc i jak  i jakośc i, w ięc ob ecn ie  zam ierza ją  za ło żyć  

w łasn e  fa b ryk i b ron i i arm at.

L o n d y n .  W e flam an dzk im  tea trze  w B rukseli 

o d b y ła  się p e łn a  zapału  d la  B oerów  dem onstracja . 
Śp iew ano p ieśn i pa try  o  tyczne, i p rzy jm ow an o  je  

ok laskam i.
w*

Nr. 4.
Sak D i e g o ,  Cat,. M ieszkańcy w iosk i p o ło żon e j 

nad zachodn im  brzeg iem  je z io ra  Chapela w  m eksy­

kańskim  Stanie Ia lisk o  spostrzegli, że  na J eziorze 

p ow sta ł ogrom ny w ir. d o  k tórego  w oda ze w szech  
stron  sp ływ a ła  z w ie lką  szybkością. R ów n ocześn ie  

d a ł Bię s łyszeć  g ło śn y  pod z iem n y  huk. W ir  ten 

w c iągną ł w s ieb ie  k ilk a  łód ek  zn a jdu jącem i 
się na n ich  osobam i w  lic zb io  dwudziestu . N atu . 
ra i n ie , że  łód k i i lu d z ie  p rzepad li w w irze.

C ałe zjaw isko  trw a ło  20 m inu t, i spow odow ane 

zostało p raw dopodobn ie  zapadn ięciem  się części dna.

L o n d y n . W  B irid zik  pod A in tah , w  M a łe j A zji, 

m ia ła  m iejsce straszna rzeź. W ed łu g  o fic ja ln ych  ra­

po rtów  zosta ło  tam  900 osób  zab itych .
K o n s t a n t y n o p o l .  Pan u je  tu p rzekonan ie, że 

rzeź w  B ir id z ik  w yk on a ła  kurdyjska konn ica  Ha- 

w ed iah .
Podczas rzez i w  O rfa zosta ło  Jak rząd tu reck i 

p rzyzn a je  900 osób  zab ity ch . W ed łu g  pryw atnych  

w iad om ośc i p o le g ło  tam przeszło  2000 osob.

Japon ia kazała z eszłego  roku  zbudow ać w A n g lii 

21 ok ręty  w o jen n e.

W  Stan ie M on tana  d ob y to  w  ze s z łym  roku za 

$40,000.000 kruszców .

N a  w ysp ie  S ycy li rośn ie  w ięce j pom arańcz i  c y ­

tryn  n iż  w  innych  okolicach  W łoch .

* Kto chce regularnie od­
bierać „O b yw atela” , powinien 
nadesłać prenumeratę choć za 
1 miesiąc a góry, lub zawiado­
mić nas listownie kied\ będzie 
indgł zapłacić.
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, , § a j e ; e i r i n g  o f f ” .
Rok rocznie, w dzień Nowego 

Roku tysiące o raczej setki ty ­
sięcy amerykanów składają 
przysięgi (swearing off) pozby­
cia się niektórych nałogów a 
najwięcej pijaństwa igry  w kar­
ty. Dzieje się to zazwyczaj w kół­
ku familijnym i przysięgający, 
pod wpływem swej żony i krew­
nych a nierzadko i pastora swo­
jej kongregacji, nie dłngo się 
namyślając całuje Iłibljc pod­
pisuje przygotow any zawczasu 
blankiet i uroczyście przyrzeka 
nie tknąć wódki, nie spojrzeć na 
karty, nie rzuć prymk' łub tez 
nie używać tych bluźnierczych 
przekleństw, tak rozpowszech­
nionych w Ameryce. Nie lubi 
on sprzeczać się w domu, zga­
dza się więc bezwarunkowo na 
wszystko i nazajutrz powra­
ca do swych nałogów. I trudno 
się spodziewać lepszych rezul­
tatów od przymuszonej niemal 
przysięgi, której głównym po­
wodem była zwykle fanatycznie 
„temperence żona pozostająca 
pod wpływem jeszcze fanatyez- 
niejszego pastora.

Przysięga bez dobrej woli 
przysięgającego jest bardzo sła­
bym a nawet szkodbwym wka-

nem; jak we wszystkiem tak i 
w przysiędze fanatyzm i przy­
mus jest złym czynnikiem. Nie 
namowa lub przymus ale prze­
konanie powinno być czj uni­
kiem moralnym.

Jak odmiennemi od amery 
kańskiego ,,swearing off” są na­
sze ślubowania czyli przysięgi 
sobie samemu składane, nie 
pod strachem lub namową ale 
z przeświadczenia o błogich 
skutkach wstrzemięźliwość lub 
konieczności pozbycia się nie­
których nałogów.

Prawda, że nie ślubują u nas 
tak często i .,Wholesale*’ , jak 
wr Ameryce, ale też śluby są 
prawie bez wyjątku dotrzyrńy- 
wane.

Pisząc te słowa przypomina 
nam się dawno już słyszane zda­
rzenie z M e j  ów wstrzemiąźli- 
w'ości;;Vhocinż bohaterem jest 
dziecko, —  przysięgło ono ser­
cem a nie tylkt) ustami i dlate­
go przy sięgi dotiv.\ malo.

.Dw unastoletni malec, Irland­
czyk, został przyjęty jako chło­
piec okrętowy na pokład statku 
żaglowego płynącego do Anie- 
ryki. Zaledwie dostano się na 
palne morze majtkowi* poczę­
stowali go wódką.
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—  Dziękuję wam —  odrzekł 
chłopiec —  wolałbym nie pjc

Zaczęli się wyśmiewać z nie­
go ale Biczem nie mogli go skło­
nić do przyjęcia i ieliszka wód­
ki. Kapitan dowiedziawszy się 
o tern rzekł do niego:

—  Musisz nauczyć się pić 
wódkę, bo inaczej nigdy me bę­
dziesz prawdziwym maiwnarzem.

—  Przepraszam pana kapita­
na, ale wolę nie pić.

Kapitan nie by 1 przyzwycza­
jony do tego, żeby go nie słu­
chano.

—  Wcź-no linkę! — krzyknę! 
na majtka —  i naucz go posłu­
szeństwa.

Zbito okrutnie biedne dziec­
ko, ale kiedy zapytał kapitan 
czy będzie pić wódkę, chlopićc 
odpowiedział stanowrczo:

—  Za pozwoleniom pana ka 
pitana, wolę nie pić.

wr morze i tak silnie objęło maszt 
ramionami, że trudno było je 
oderwać. ZnieśJi go na pokład 
i tai li, dopóki nie odzyskał przy­
tomności. Wtedy- kapitan nalał 
mu kieliszek koniaku.

—  'Wypij to chłopcze,— rzeki.
—  Za pozwoleniem pana ka­

pitana —  wolałbym nie pić. 
Proszę nie gniewajcie się na 
mnie opowdem wszystko jak 
było:

,,Żyliśmy bardzo szczęśliwi 
w naszym ładnym domku, ale 
mój ojciec zaczął pić, me dawał 
nam pieniędzy na obiad i w koń­
cu sprzedał dom, a my zostali 
w nędzy. Biedna matka rozcho­
rowała się ze zmartwiema i 
wkrótce potem umarła. Na kil­
ka godzin przed śmiercią zawo­
łała mię do siebie i rzekła- —  
Mój drogi Jasiu, wuesz co wódka 
zrobiła z twego ojca. Chciała-—  Weidz na szczyt wielkiego , - , - , , ., •’ J . bym, zebys przyrzekł umioraią-masztu, tam na noc zostaniesz ■ 4. • • , 1 V1 . , , oej matce, ze mgdv trunku do

■ Chłopiec zadrzal na mysi spę d • 1, . ! , . J V '  ; ust nie weznnesz, to cię ochrom
dzenia kilkunastu godzin na tu- , , • , • ,, tj . . od okropnego losu laki spotkał
kiej wysokości uczepionym u ; .F 1

1 • 1 1 *  1 l v V L i : U  U  b i l  •
h m  q  o r n i i i s i t i  h v r *  n n « f i i « v . n v m  °  °liny, ale musiał być posłusznym.

Nazajutrz rano kapitan pize- 
cliadzając się po pokładzie, przy­
pomniał sobie opornego dzie­
ciaka.

—  Bej! zleź stamtąd! —  
krzyknął.

Ale żadnej nie odebrał od­
powiedzi. Wtedy jeden z majt­
ków wdrapał się na maszt i za­
stał chłopca na wpół zmarzłego;
biedne dziecko bało się wpaść 1 do czynienia.

—  Czy chciałbyś pan —  koń­
czył chłopiec —  żebym złamał 
słowo dane umierającej matce?

Opowiadanie dziecka wzru­
szyło kapitana, uściskał je  ze 
Izami w oczach i zawołał:

—  Nie, moj malyr bohaterze! 
Dotrzy maj słowa, a gdyby cię 
kto zmuszał' do picia A powiedz 
mi tylko a ze mną będzie miał
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One in c lio  fo r  on e  y e a r  . . . $20.00
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(N on p a re il m easurom ent, 12 lines to  one in clie ).

P renu m eratę  roczną, pó łroczn y  lu b  kw arta lny 
należy nadse łać  w  liśc ie  regin trow anym , przez 

„M o n e y  O rd e r", expresg lub w  2 cen tow ych  znacz­
kach pocztow ych  pod  adresem :

Louis Niemo, Publisher
sJOKl g a t i i ę i a t c  ^ u r . ,  I łe m  l | o r k .

umm Z  N E W  Y O R K D  i O K O L I C Y ,

t Jonora lnym  agentem  ,,O byw yte la ”  na N ow y  
Y o rk  je s t p. K. L ityń sk i, zain. p. n. 14(50 A ve . A. N .Y . 
J est on  upow ażn iony do  odb ieran ia  na leży tośc i za 
prenum eratę, jak  rów n ież  do  kon traktow an ia  robót 
drukarskich  i ogłoszeń .

O dw rotną  pocztą  w yse ła m y  pokw itow an ia  t jm , 
k tó rzy  nam  nadeślą  p renum eratę, lub ją  zap łacą  

u pow ażn ionem u  p rzez  nas agen tow i.

^  Nasi p ren u m era torzy  k tórzy  sob ie  zaabonu ją  

„O b yw a te la ”  w S tyczn iu  i L u tym  b . r., o trzym a ją  
w szystk ie począ tkow e num era naszego pism a.

* Płaćcie  za „O b yw a te la ” .
1 U. Oh. Segers, zam ieszka ły  w N ew  Yrorku, 

B rook lyn ie  lub  Jersey  C ity , raczy nadesłać swój 
adres do „O b yw a te la ” ,

t  U praszam y Rodaka, k tó ry  zgu b ił dzienn ik  na 
balu  „A lg o m e in e  V e re in ” , by  się z g ło s i ł  do red ak c ji 
„O b yw a te la ” . K siążeczka ta, sądząc ze stem pla , by ła  

n ab y tą  w  W arszaw ie u C h odow ieck iego , P lac  T e a ­
tra ln y  i zaw iora  w ie le  adresów  i notatek.

4 P o lon ia  N ew  Yorska  ch lu b ić  się m oże m łod ą  

lT le tn ią  Po lką , panną M arją  Naw rocką, córką zn a ­

nego  z  prac litorack ic li p . St. N aw rock iego . Pa im a  
M a r ja  w  tym  roku skoń czy ła  m ie jscow e ko leg ium  

norm alne . N a  400 u czen n ic  w y s z ly c li z  n ią razem  
z  paten tom , o trzym a ła  drugą nagrodę i stop ień  n a ­

u kow y .Bachclor o f  A rta ’ . T o  odznaczen ie  w ie lco  

j e j  p om og ło  do zd ob yc ia  sob ie posady nauczyc ie lk i 
w  szkołach  pu b licznych , g d y  tym czasem  pan ienk i 

inn ych  narodow ośc i od  dw óch  la t napróżno ocze­
ku ją  na m iejsca . O  i le  nam  w iadom o, je s t  to p ie rw ­
szy w  N ew  Y orku  w ypadek  pozyskan ia  podobn ego  

s topn ia  naukow ego n ie  ty lk o  pom ięd zy  polską m ło ­
dzieżą  żeńską ale i męzką. Ton i w iększy  zaszczyt dla 

pan n y  N a w rock ie j. ( E c h o ) .

1  Pan  Franciszek  Jankow sk i z (M en Cove, L .  I. 

z ło ż y ł  na nasze ręce  10 ct. na Skarb N arodow y .

t  Zw racam y uwagę ty ch  w szystk ich  k tórzy  nam  

n ades ła li 20 ct. jako  za liczkę na prenum eratę  a  chcą 

nasze p ism o nada l regu la rn ie  o trzym yw ać, a b y  p o  
otrzym an iu  N r  u 4-go n ie  oc iąga li s ię z  u regu low a­
n iem  rachunków .

+ Z  in ic ja ty w y  3-go o d d z ia łu  S ok o łów  Polsk ich  
w  d zień  obchodu  S tyczn iow ego  odpraw ioną  będzie  

w  k ośc ie le  P o lsk im  m sza św . za  dusze p o leg łych .

t  S zyku jc ie  s ię  na  przedstaw ien ie. Am atorsk ie  

tow . Śpiew u  Sw . Couylji, k tóre o d b ęd z io  się  w So­
botę 18 S tyczn ia  w  „G erm an ia  Assem b ly  llo o m s ” . 

O degrane zostaną dw ie  k om ed je , a nazw iska am a­
to rów  da ją  ręk o jm ę  że  odegran e  zostaną dobrze.

W stęp  35 ct. P o  p rzedstaw ien iu  ba l.

+ Upraszam y naszych  N i w Y o rs k M i p ren u m e­

ratorów , szczegó ln ie j z  „E ast S ide”  aby nas n ie zw ło ­
c zn ie  za w iad om ili kartką ko respon den cy jn ą  je ś l i 

n ie  o trzym a ją  „O b y w a te la ”  na czas t. j. w Sobotę 

p rzed  p o łu d n iem . O trzym a liśm y  k ilka  zażaleń z  te j 
d z ie ln ic y  i p o d a liśm y  ju ż  skargę do zarządu  p o ­
cztow ego ,

t  M ieszkańcy w yspy  L o n g  Island , stanow iącej 

c zęść Stanu N ew  Y’ ork , p od a li p rośbę  do  K ongresu  
S tanów  Z jed n oczon ych , aby ich w yspę uznano za 
Stan od d z ie ln y . W  p rośb ie  te j m ięd zy  in n em i za ­

znaczono, że L o n g  Is land  m a w ięce j m ieszkańców  

n iż  S tany D elaw are, C onnecticu t, I ł l io d e  Is land  lub  
N ew  Jersey.

D w a a dw a c zte ry  
T r z y  a  trzy  sześć.

G d y  kto p racu je 

C h c ia łb y  toż je ś ć .

„O b yw a te la ”

Chcesz d a le j brać.

T o  pan ie brac ie  
Z  g ó ry  zań p łać .

NA m h l  ^'S(*lanjy tvlko M'  11 n u iu .r  
f *  ^  t t o  sob ie  n ie  życzy  aboinr-Wrl 

„ y j i i  i  a  i  -LLA .p o w in ie n  nu m er okazow y poczta 
nam  odesłać.



łom  ni zostanie pierwszy, k tó ryb y  się poważył dziah.ć sprze- 
eznie z jego rozkazem i to poskutkowało. Biedni karahinie- 
i'z\ rosyjscy, k tórzy  poprzednio daremnie wołali o pardon, 
rzucili się teraz na kolana, dzk kuj u* za okazano litość, pod­
czas g d y  ich oficerowie zawstydzeni i z mina posępna w rę ­
cz li swe szpady swemu Zbawcy. Pośród tej sceny jeden t y l ­
ko młot! y  Rosjan okazał sio krnąbrnym i z w y z\w a i oą po­
stawą dzierżył swa szpado w  ręce, gd y Tadeusz sio zbliżył. 
Z&T:i:it m ógł przemówić, Rosjanin w ym ierzył szpado rwa ku 
jego głowie, lecz w tejże ehw iii jeden z łmssarów odbił ciecie 
i zw ilił śmiałka na, ziemie. R yłby go pewnie zabił nam u jscu 
gdyfey nie przeszkod/b 1emu Tadeusz, k tó ry  zręcznie pod­
staw iw szy swa własna szpadę, obronił tego k tó ry  godzit na 
jego życic, poezem zeskoczył z konia, podniósł oficera i prze­
prosił go za zbytnią gorliwość swego liussara. Młodzieniec 
zarumienił się i z ukłonem oddał swą szpadę, którą Tadeusz 
przyjął wprawdzie ale i zwrócił po chwili mówiąc:

—  Brawo! Uważam to za wielki zaszczyt, że mam sposo­
bność zwTÓcić broń temu, który jej tak dzielnie tiż\ ł dla swej 
obrony.

Rosjanin nie odpowiedział nic,, ty lko  skłonił sio pow tornie 
i przt łoży ł rękę do piersi swej, która bvła krwią obry zgana. 
Tadeusz, zawsze szlachetny, nawet dla sw ych wrogów', uczuł 
Kymipatją dla zwyciężonego i bezbronnego  ̂ prosił go, żeby 
się oparł na nim. Młodzieniec wzruszony' i w yczerpany zu ­
pełnie przemówić nie mógł ani słowem i ofiarowaną, mu po­
moc przyjął, lecz zanim nadeszły" nosze, po które posłano, 
zemdlał w  ramionach Tadeusza. Tenże nie mógł jednak zaj­
mować sit nim dłużej, gd yż służba odw oływ ała  go do księcia, 
do którego udał się wtuz z jeńcami. A cz  niechętnie pozo- 
st iwii ted y  Rosjanina w  tem położeniu, zaleciwszy jednako­
woż wprzód Swemu ad jutantow i, b y  sic specjalnie zajęto ran­
ny m i by  lektykę,- w  której go umieszczą, niesiono obok 
le k ty k i  Wojewody przez pozostały czas marszu.
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Koło 9 -ej wieczorem araijli zatrzym ała się i poczyniono 
przygotowania do ustalenia obozu, a dla zabtzpieezi nia się 
o,l wszelkich nic spodziam k zo strony nieprzyjacń Iskn j w y ­
danym został rozkaz usypania grobli i wzniesienia inn\cli 
wzmocnień czasowych. Tadeusz otrzym aw szy zapewnienie, 
że dziadek jego i m łody Rosjanin wygodnie są umieszczeni 
obok siebie z łżejszem sercem przyjął komendę nad oddzia­
łem fortyfikacyjnym  i osłoniwszy się obszernym płaszczem 
przygotował się do dłuższej warty. Noc b y ła  piękna, czerw ­
cową, powietrze łagodne, i zdawało się, że księżyc jasno 
św iecący wydziela  nietylko światło, lecz i ciepło zarazem. 
Tadeusz zwolna objeżdżał konno całe 'fortyfikacje, zatrzym u­
jąc się tu i owdzie dla obejrzenia ś\\ it żo ust uiecznionych ro­
bót. I znów zaczął się oddawać rozmyślaniom podobnym jak 
w ted y  g d y  rozpoczynał życie obozowe, z tą ty lko  różnicą, żc 
obecnie myśli jego b y ły  głębsze, doskonalsze, bardziej oparte 
na doświadczeniu i  więcej melancholiczne. Zastanawiał sic 
nad dziwną własnością duszy ludzkiej, która czując marność 
celów ziemskich, oddaje się jedak z taką namiętnością zado­
woleniu swej próżnej uum y i dla nierozsądnej ambicji poświe­
cą nieraz zdrów ie i życie  sw ych  bliźnich. M yślał też o róż­
nicy, jaka zachodzi miedzy tym i. k tó rzy  walczą dla zapew ­
nienia wolności swemu narodowi, a tymi, którzy  leją, krew 
swą w celu ukucia łańcuchów na lud obcy, j/rzez co nieraz 
ciaśniej wzmacniają sw e własno okowy.

Gdy mu powiedziano, że fortyfikacje ukończone zostały, 
zwTÓoił się napowrót k u  obozowi. Przedtw szystkiom  udał 
się do namiotu W.-jewody, który  czekał już na niegouioaier- 
pliwie, b y  mu udzielić radosnej nowiny, że rany okazują się 
mniej grożnemi i że jest nadzieja .szybkiego ich «agoji>uia. 
Tadeusz zapytał się też o jeńca swego i otrzymał odpowdedź, 
ze tenże znajduje się w sąsiednim namiocie, pod ścisłą opieką, 
chirurga, który  o ranie jego również w y d a ł dobrą, opinje.

—  Czyś go widział, dziadku? —  zapytał Tadeusz.
—  Tak jest —  odpowiedział W ojewoda. —  P rzy  pomocy
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żołnierzy zawlokłem  się ćlo jego namiotu i ofiaiowalem mu 
s w e  usługi. Podziękował mi bardzo grzecznie i dodał, że nie 
potrzebuje niczego, oraz, że to jego własna wina, iż znajduje 
sio obecnie w  takiej pozycji.

—  Jak to'.' -—  w y k rz y k n ą ł  Tadeusz, —  czyż on żałuje że 
je s t  żołnierzem, albo też w stydzi się sprawy za która walczył?

1 jedno i drugie, gdyż nie jest on Rosjaninem ty lk o  
Anglikiem ?

—  Anglik! 1 on w ystępow ał z bronią w  ręku przeciw 
narodowi, który  broni swęj wolności i prawowiĄ cli rządów ?!

—  To prawda —  rzekł Wojewoda —  lecz, g d y  przyznaje 
że go skłoniła do tego własna nierozwaga i nam owy innych, 
przebaczyć mu należy, tern więcej,, że jest 011 tak młodym, 
jeśli sie nie m ylę, młodszym od ciebie. Należąc jak  sadze 
do w yższych  klas, przedsięwziął pod opieką i przewodu,
( twem  doświadczonego guwernera podróż po Europie i zabłą­
k a ł  się do Rosji. W 1’etersburgu poznajomił się ze szlachtą, 
1 wszedł w  bliższe stosunki z hrabią Brmic, u którego za­
m ieszkał. Cidv tedy hrabia ten został naznaczony komendan­
tom armji wysłanej do Polski, pan Somerset (albow iem tak 
sie  sowie twój jeniec), ulegając własnej lekkomyślności 
i namowom gospodarza swego, zaciągnął się pod jego sztan­
dary.

Tadeusz ucieszył sie, jeniec jego nie jest Rosjaninem 
i bezwłoeznie udał się do jego namiotu. Pan Somerset przy- 
jn} go z nadzwyczajną serdecznością, wyrażając mu w 'go rą ­
cą) ch słowach swą wulziąezuośe za oddane przysługi. Tade­
usz zapewnił go, że1 niepowinien się e\ cale czuć zobowiąza­
nym  wz redem niego, gdyż doznał takich ty lk o  względów, 
jakie w edług praw honoru należ) się jednemu żołnierzowi 
od drugiego. A nglik  schylił  głowę; i Tadeusz usiadł przy 
je g o  łóżku.

Podczas konwersacją, która sh- zawiązała usłyszał Ta- 
deuisz potwierdzenie tych  szczegółów, e> jakich  opowiadaj 
m u  Wojewoda. Lecz nie mógł się wstrzym ać od zapytania,
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cz< mu to przypisać należy, że człow iek -widocznie tak  sszcz® 
ry  i ilzn Iny, u przytem  urodzony w kraju słynnym  z posza­
nowania, wolności, mógł dobrowolnie przyjąć udział wr walce 
dążącej do uczynienia dzielnego narodu niewolnikami.

Sonu rset b\ ł mocno zakłopotany tein zapytaniem i 
rumieńce przez nie w yw o łan e  na, jego lica nie zmniejszał) 
su' wcale, gd\ musiał przyznać, że jedyna okoliczności,, ł a ­
godzącą w jego w \ paliku była. młodość i brak zastanowienia.

—  Złożyło sii' na to wiele rz< czy —  powiedział w k o ń ­
cu. —  \  ijp^zód mój guw-erner p. Lofuis ma baidzo silna 
sympatji dla dworu petersbusku go, więc i na mnie w p łyn ął 
odpowiednio. I )a lej przepadam za, stanom żołnierskim, a ze 
ojciec mój niena widział takow y, wiec to mi się zdawało je­
dyną sposobności; zadowolenia namiętności mojej do w o ­
jaczki. Wreszcie uległem w ym ow ie  tych , k tó rzy  się mienili 
przyjaciółmi mojimi i poszedłem za nimi na, pole bitwy, ja k ­
b y  na bal -  bezmyślnie.

- A  jednak — powiedział Tadeusz uśmiechając się —  
po uporze z i ik; pan broniłeś swej pozycji, gdv zaządano od 
pana broni, można było  są Izie. żeś pan oddany tej sprawie 
nietylko ciałem, ale i e&łn dusza.

-  Tuk niestety —  odpowiedział Somcrset —  byłem  
cym bałem , ale raz zaangażowali) uważałem za nbowia mk 
honoru bronić się; jak mogłem, i pogardziłbym Sooa, gdybym  
pozwolił tym gburom wytrącić mi szpadę z ręki. Lecz po 
szlachetnym czynie pańskim, kiedyś mnie obronił od swego 
w tasm go rodaka Zrozumiałem, że losy wmjny w ym agałi  
tego bym się poddał, i że nie iest <lvshonorem kapitulirwać 
przed tak dzielrn 111 wojakiem.



R O Z D Z I A Ł  V.

U  h r z e y o w  W  i s l y .

Z każdym dniem zdrowie naszych inwalidów stawało tdę 
lrpszem, a przyjaźń dwu młode eh ludzi ściślejszą.

Przy końcu miesiąca Wojowania otrzym ał wezwanie, b y  
Stawił sic u dworu dla, uczestniczenia w sejmie, k tó ry  miał 
się odbyć niezadługo. Jednocześnie był' załączony dyplom 
i wstęga orderu Śgo [Stanisława dla, Tadeusza, oraz list w ła ­
snoręczny króla, aby m łody ten rycerz wrócił wraz z Woje­
wodą i innymi generałami dla odebrania należnej mu od tronu 
pod/ń ki.*

Tadeusz, ucieszony łaska monarszą i nadzieją ujrzenia 
swej matki, poleciał do namiotu swego' angielskiego przyja­
ciela, któremu pragnął ja k  najprędzej zakom unikować te w e ­
sołe nowiny. Somorset przyjął ż y w y  udział w  radości Tade­
usza i chętnie zaakceptował zaproszenie tegoż, by mu tow a­
rzyszy ł do W llanowa.

7i tobą poszedł bym  na k o n i e c  śwdata —  rzekł ściska­
jąc rękę Tadeusza.

—  W takim razie zabiorę cię do najbardziej uroczego 
miejsca na tym  św iccie -—  odpowie--dział Tadeusz z entuzjaz­
mem. —  W ilanów ■to,.Eden, a matka moja aniołem, któi a b y  
nawet pustynią dla mnie w raj zamieniła.

—  MówiSz z takim zapałem o sw ym  zaczarowanym zam ­
ku, mój Tadeuszu, ze dopraw dy, wypadnie m chyba przy'jąć,



że awantura, w  którą sio t;ik nierozważnie wdałem, była  je ­
dnym z najmędrszych czynów mego życia.

—  Jest ona niezawodnie najważniejszym w ypadkiem  
w  mojem —  rzekł Tadeusz.

Zanim opuścili obóz, Somerset napisał do swego gu w e r­
nera, k tó ry  wciąż jeszcze bawił w  Petersburgu* donosząc mu 
o całym  przebiegu w ojny i o niebezpieczeństwach na jakie 
b yt  narażony; również i o tero, ze w ybiera sie do W arszaw y 
ze sw ym i nowym i przyjaciółmi, i że tam pozostać zamierza 
k ilka tygodni. Dodał, że dzięki wstawieniu się W ojew ody, 
wolność została m u wspaniałomyślnie przywróconą, a w iec 
bi dzie miał sposobność widzenia w szystkiego, co godnem 
jest uwagi w tym  kraju, i że dalsze wiadomości przyśle mu 
ze stolicy Polsk' wraz z listami do Anglji, które na jego ręce 
wyprawi.

Pogoda b y ła  sprzyjającą, a przygotowania do opuszcze­
nia obozu szybko załatwiono. Po k ilk u  więc dniach nasi zna­
jomi opuścili Zieleniowe. W ojewoda i Somerset byli na ty le  
pokrzepieni, że mogli już chodzić', pierw szy na kulach, drugi 
wspierając sic na ramieniu Tadeusza. Podróż przebyto po­
myślnie i wesoło. Dobrotliwa mądrość W ojewody, rozsądny 
entuzjazm Tadeusza i swobodna żyw ość Somerseta, z ło ży ły  
się na całość tak piękną, że chwile u p ły w a ły  szybko, ja k  
marzenie. Za tydzień znaleźli się już na Mazowszu, a w krót- 
kiem czasie potem oczom ich ukazały się m ury A  danowa.

Dla Somerseta w szystko  to było  nowem i ezarującem. 
Pałac i otoczenie Sobieskich odpowiadały wielkości p rzys łu ­
gującej potomkowi w ielkiego króla. Niczego nie brakło  
prócz korony, złożonej na czole bardziej zasłużonego, jak  to 
w skromności Swej przyznawał Wojewoda. On też sw ym  
praw dziw ym  patrjotyzmem, w yw ołał najw iększy szacunek 
Somerseta, k io ry  jednak z każdym  dniem coraz bardziej się 
utwierdzał w  zdaniu, że i otoczenie Sobieskich pomżająccm 
nie jest. Przyjaciele W ojew ody byli  ludźmi doświadczonej 
cnoty i niezw ykłego patrjotyzmu. Szczególniej spodołniła sic-
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młodemu Anglikowi energja i odwaga szlachty polskiej, ich 
zapał do spraw publicznych, oraz ich poświecenie dla dobra 
ogólnego. Patrząc na. te sarmackie postacie, pomyślał z duma, 
że i jego przodkowie byli takimi, gdyż podobne twarze w id y ­
wał na obrazach rozwieszonych w galerji swego pałacu oj­
cowskiego.

W  len sposob mim ł tygodnie tak zajmująco dla Somer- 
seta, że zapomniał zupełnie o przyrzeczeniu danem listownie 
swemu guwernerowi. Dopiero po upływ ie  miesiąca odkradi 
sobie k ilk a  godzui od czasu spędzanego w  przy jemnem to w a­
rzystw ie  hrabiny i w  k ilku  słowach uspraw iedliwił się ze 
swej niedbałośei względem p. Loftusa a nadto przestał na 
jego ręce następujący list do swej matki:

Do jW ielm ożnej Pani Somerset,
Somerset Castle, Leieestershire.

K ochano M atro*
„W iele  już tygodni upłynęło od czasu, gd y posia­

łem ci list siedmioarkuszow .,  z nad brzegów New v. Mam 
nadzieję, że list ten otrzymaliście juz dawno, i ż<> takow y 
zarówno Ciebie, droga Matko, ja k  i kochanego Ojca .zajął 
nieco, gdyż starałem sic z niożliw ą dokładnością, odma­
lować wam dwór sławnej K atarzyny i gościnność hra­
biego Prinica; a to są tem aty bardzo wdzięczne nawet 
pod ino jem piórem.

Lecz jak  mam w y tłu m a c zy ć  fakt, że teraz znajduję 
się tu nad brzegami W isiy, zi list ten datowanym' jest 
z miejsca tak bliskiego stolicy polski Pojmuję T w e za 
dziwienie i niezadowolenie, że wbrew' woli Ojca pozwo­
liłem sobie odwiedzić jeden z tych  krajów przez niego 
zakazanych, oraz, że nie usłuchałem tw ych  w łasnych 
rad, aby nigdy nie chw ycić  za broń bez koniecznej p o ­
trzeby! K u  obronie mojej nic powiedzieć nic mogę —  
chyba to ty lko , że uległem namowom osób zajmujących 
poważne stanowiska. Trudno mi w y lic zy ć  te w szystkie



powody, któro mhic sk łon iły  do zaciągnięcia sio ]»0(1 
sztandary rosyjskie. Faktem jest żeni to uczyni! i że 
zostaliśmy pobici pod Ziek mewim

Widocznie Bóg uwzględnił raczej Twoje modły, niż 
moja nierozwagę, g d y  w yszedłem  cało z tej przeprawy. 
Mani nadzieię, że i Ty, kochana Matko, okażesz się dla 
mnie pobłażliwa, tom więcej, ze ślubuję uroczyście nie 
powtórzyć nigdy już podobnej nh-rostropnośc'.

Przyznam Ci się droga Malko, afe,życie moje wisiało 
(liż, jak to mówią na w łosku  i że m usiałbym  byt takowe 
niechyonie utracić, g d y b y  nie pompę młodego oiicera 
którego rodzina mnie u siebie ngaszcza. Sam dźwięk ich 
nazw iska w zbudzi szacunek w  Tobie, kochana Mateczko, 
oraz potwierdzi T w e przekonania o dziedziczności cnoty. 
Jest to wielki ród Sobieskich, a w łaściw ie jedyni potom­
kowie tego rodu. Ten, k tó ry  obecnie takow y zeprezen­
tuje jest Wojewodą Mazowsza i po królu zajmuje pierw 
sze stanowisko w kra ju

Tadeusz Sobieski jest w linkiem Woj? wody i je d y ­
nym  dziedzicem jego nazw iska. J< mu to zawdzięczam 
ocalenie' mego życia pod Zieleniewem i w szystkie  BZCZę 
śliwę chwile, jakie  od tego, czasu spędziłem. Jest ko naj­
dzielniejszy i najmilszy* młodzian w  eatem królestwie 
boiskiem. Że tak wyjątkowego' człowieka mam prawo 
nazwać mojim przyjacielem, uważ im za szczególik: •zcze- 
ście. L przyznasz chyba droga Matko, że i tyui razem 
,,ztft.na dobre w yszło "  skoio nieposłuszeństwo jakie po­
pełniłem poprowadziło mnie do zaznajomię ma się nie- 
ty lko  z tak zacna i znakomita oSobą, ale i z narodem c a ­
ły m . którego przyjęcie zawsze cenić bodę, jako .naj­
większą przyjemność mego życia.

Matka Tadeusza jest jedyna córką Wojewody. 0 
niej nie mogę nie lepszego po w iedzieć, jak to', żt p rzy­
pomina mi Ciebie, że jest również zachwyca ja cą.jak T y, 
i również Iroskliwą o Twmgo syna. Ona to wuwz z Tadeu-
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szem i k ilku  gośćmi, przybyw ającym i od czasu do czasu 
z W arszawy, mi tu pobyt, podczas g d y
Wojewoda jest na Sejmie. Spacerujeną wspólnie, c z y ta ­
m y wspólnie, prowadzimy ożywiona konwersac ję, śpie­
w am y razem i tak  chwilo ulataja mile n i skrzydłach 
harmonii duchowej. Wspomniałem o śpiewie, otóż głów 
nie nas zachwyca swem pieniem sama lirabina, matka 
Tadeusza, króm  ma głos fenomenalny i nadzw yczaj do 
serca przemawiający, a nadto gust niezrównane. Przytern 
trudno sobie wyobrazić coś bardziej pięknego, jak  m u ­
zyka  polska. Zawiera ona w  sobie owa nadzwyczajną 
tęsknotę, tak słusznie cenioną w muzyce tureckiej,, okaz 
przym ieszkę tych  wędrownych melodji pochw yconych 
niezawodnie od ludówr sąsicdnhii. Słowem gdy lirabina 
Śpiewa wstrz\m uję oddech, by  nie ldraeić 'jednej n ip y  i 
dopiero teraz poznaję co myślał nasz przyjaciel Sears 
cła hi, g d y  na k o n c e rce  Twoim, rok temu jiow ;edział: 
,,Czu je jak  g d y b y  anioł miłości siadł na. liiojem sercu i 
trzepotał o nie swemi skrzyd ełkam i” .

I  żyłem  wszelkich sil przekonywających, jfl.kie po­
siadam, b y  skłonić zachwycająca tę Panią do odwiedze­
nia. naszego kraju. Niemal co dzik ń opowiadałem jej o 
Tobie, żeś nie wiele od niej starsza (gdyż miła ta kobie­
ta, choć-m a syna żO-sto letniego, nie przeżiła  jaszcze 
więcej jak 40dath że jesteś ; tak  samo przywiązaną do 
swego pospolitego, elit tpaczka jak OOU do swego nio- 
zrów nąnego syna, słowem, że moji kochani rodzice przy j­
mą Ją, Tadeusza i Wojewodę z otwartemi ramiony i ze 
hzczerem sercem,, byleby się ty lk o  zniżyli do odwie­
dzenia. naszego skr<#in<rgo domostwa. W s/ystkie  te na­
mów y  okazały  się jednakoAvoż hezskutecznemi, a raczej 
rezultat jest zawsze jednaki: Hrabina uśmieclia sie i od­
mawia, a Tadeusz potrząsa swą hvią czupryną, rów ni.-ż 
na.znak-ódm ow, ; choć przypuszczam, ze on, rezygnując 
z tej w izyty , poświęca- się jedynie dla zadowolenia swej 
n ieuliłagaiiej matk i.
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Lecz zanim napiszę coś więcej 0 tej interesującej ro­
dzinie, pragnę Ci dać pojęcie o tem, jak  wygląda pałac, 
w' którym  oni rezydują. Przypominam sobie, że już c z y ­
tałaś powierzchowne relacje o nim, w  lekkich  szkicach
0 Polsce, które publikowane b y ły  u nas. Lecz ryciny 
tam podane dają bardzo słabe wyobrażenie o oryginale, 
a i objaśnienie nie jest dokładne. Choćbym tedy miał 
narazić się na uśmiech politowania z twej strony, pójdę 
szlakiem utartymi, to jest do upisu mego użyję  tego s t y ­
lu, który  choć spowsze dniały i nudny może, jest jedynie 
m ożliwym w  takich razach.

Gdyśm y po kilkudniow e j podroży z Zieleniowa przy - 
byli do prowincji zwanej Mazowszem, zkm.ia ta przed­
staw iła mi się w' bardzo ponętnych barwach. Niezliczone 
łańcuchy lekko wzniesionych pagórków, otaczają Pragę 
(przedmieście W arszaw y) ze wszech stron W isły  i prze­
rzynanie są w niektórych miejscach polami zbożowmmi, 
łąkam i i pastwiskami jaśniejącemu zielenią. \ a  tych  pa­
stwiskach rozlegało się beczenie owiec, tak przyjemne 
dla ucha, które dopiero co wystawione było na mniej 
łagodne dźw ię ki wrrzaw y wojennej.

Zdawało się, że jesień w ystąpiła  wr całej swej pię­
kności na przywitanie powracającego z wyprawy' W oje­
wody. Tu włościanie zgarniali siano i układali je w sto­
gi, tam znów żniwiarze w iązab snopki a za niań -postę­
pow ały gromadki młodziutkich zbieraczy, o tw arzycz­
kach tak rumianych i tak pięknych, że najdumniejszy 
raczek nie poszedł b y  z nimi w zuwmdy. Cały ten kraj­
obraz tu i owdzie dopełniany małemi folwarkami, u k a ­
zują cemi się z po za cienistych gajów' i zagospodarowa- 
wanemi przez ten lud uczciwy' i w olny dzięki królowi 
Sobieskiemu, przypomniał mi poniekąd nasze własne 
posiadłości, tak żywo zachowane w mcm sercu. Niere­
gularna budów a chatek, pokrytych Słom ianem  i dachami,
1 dziatki bose, bawiące się przed temi skromnemi domo-
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Stwami —  w szystko  to stanowiło grupy tak miłe, żo 
trzeba by talentu rysowniczego naszej kochanej Mani, 
aby Ci to piękno należycie uw ydatnić N Ludatne pióro 
moje temu zadaniu żadną miarą nie sprosta.

Lecz sadze, że czas nareszcie bym w yw iązał się z d a ­
nego Ci powyżej przyrzeczenia t. j. przystąpił do szcze­
gółowego opisu rezydencji moich obecnych gospodarzy. 
Pałac W ilanowski zbudowanym jest w kształcie zamku, 
z basztami, wieżami i murami. S zczyt tego pałacu ster­
czy z pagórka zniżającego sic stopniowo Ł u Wiśle. Ze 
strony południowe j widzi się pole zwane „W o lą ” i s ły n ­
ną z tego, że tu od dawien dawna odbywają sic elekcje 
na króla. Po stroi.ie północnej ziemia jest przekrojoną 
w  eat system, naturalnych parapetów, które wrznosz.. 
sic coraz wyżej, aż do fundamentów pałacu, gdzie sio 
kończą tworząc świetną terassę. Te parapety gęsto obro­
słe trawą, spoglądają z góry  na szańce kamienne i s ię­
gają ku  dołowa aż do głębi pagórku, k tó ry  będąc o k ry ty  
drzewcami i obficie rozsnąeemi krzakami, tw orzy prze­
pyszną i pełną zieleni podstawę dla tej forteczki. W s z y s t­
ko to jest tak pięknem, że pióro moje nie zdoła tego 
opisać. G d ybym  b y ł  poetą powiedziałbym, że przypo­
mina mi to „B ożka wojny, śpiącego w altanie miłości '! 
Tu oko może się napoić szczodrymi dozami natury, 
strojącej pagórki i doliny we w szystk ie  skarby wiosny i 
jesieni. Las wyciąga swe ramiona w  powietrze i naw za­
jem m uskany jest  przez w ietrzyk unoszący miłe zapa­
chy ze stogów siana i z licznych kw iatów, które w tym  
błogosławionym kraju zroszone są miodem.

W spaniałe wschody poprowadziły nas z podstaw y 
parapetów w górę ku  bramie pałacowej, Przy wejściu 
otoczyła  nas gromada sług odzianych w  tak w ystaw ne 
łiberje, że czułem się naraz, jakby, przeniesiony w 15-ste 
stulecie i łatwo m ógłbym  sobie wyobrazić, że znajduję 
się na dwmrze naszych Tudorów' i Plantagenetow'.
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Przywitanie sio hrabiny  ̂ Wojewodą i Tadeuszem 
było  wzruszaj,jcem i łatwiej Ci będzie wyobrazić sobie 
tę scenę, aniżz 'i nmii ja opisać. Wkdorno Ci kochana 
Matko, że wspaniałe to zabudowanie b yło  ulubiona re­
zydencja .lana, Ill-gb, ]ct<'n-y jo u w ażił  za najlepsze .miej­
sce do odpoczynku po t rudach długiego panowania s w e ­
go. Otóż na każdym kroku napotykam jaki,ś ślad po tym  
istotnie wielkim  monarsze. Sypiam w  .lego sypialni. Tu 
wisi portret Jogo, wyobrażający go w stroju królewskim ; 
tam broń jego, użyta ztakiom  powodzeniem ku obronie 
tych  właśnie; co sk obecnie rzucają tak z .j ulle przeciw 
narodowi polskiemu Po jednej stronie była jego biblio­
teczka, po drugiej kapliczka, w  której odprawiał m o d ły  
poranne i wmezorne.. (ulziekolwiek spojrzę znajdu ję ja ­
kiś przedmiot, ktor, do niego należał, lub jego pi z \ po­
miną. W Ogoli powiedzieć mogę, zo W ilanów obudził 
mnie z tego uśpienia duchowego, w k tó iy m  tak długo 
pozostawałem. W ielkość nk żyjącego już, a tak  sław no­
go fundatora tego miejsca i szlachetne czyn y  tych . k tó ­
rzy  tu po nim rządzą obecnie, podniecają nietylko m yśl 
moją, ale i choć naśladowania ich, o He t o  b yłob y  mo- 
żobnem. Sam Tadou z Sobieski, choć zaledwie o Tok 
odemnie starszy, przew yższył mnie pod każdym w zg lę­
dem. Czegóż on nie 'spełnił, czego nie u zrsk a t  w krót- 
kiem życiu s wojem. (idy ja, naduży wając pobłażliwości 
.Rodziców, traciłem czas na jeżdżeniu konno, strzelaniu 
do celu i wałęsaniu się po ulicach hondy mi. -—  On u czy ł  
się sztuki służenia swemu kiajowi; stał się mi żem za­
sług i zaszczytów i pozy sk ał miłość całego narodu Sw e­
go. Nic jestem wcale zazdrosny-, ale pojm uje' obecnie 
słowa Cezara, że „sław a Aleksandra spać lnu nie daje” . 
Pomimo to kocham przyjaciela, mego serdei znio i sm ut­
kiem mnie napćdnia mója v, laśnir wina. a nie jego zasłu­
gi. Lecz widzę, że iźii micjsba brakowilć zaczyna. Może 
to i lepiej dla Ciebie,'droga Mateczko, bo inaczej Bóg' wie
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kiedybyin skończy! to pisanie. Posyłając takowe do 
Petersburga do p. Loftusa, prosząc go, ab y  je bezzwłocz­
nie do W as w yckspedjow ał. Za tydzień lub dwa napisze 
więcej, tym czasem łącze pozdrowienie dla W as wszyst- 
kieb i pozostaję- z należnym szacunkiem dla Ciebie- dro­
ga Matko i dla kochanego Ojca’

W asz Szczerze p t / y w n /  m y S y n

PEJIRROKE tSollEKSEj .
«

Wilanów, w  sierpniu 171)2 r.

K O Z D Z IA L  VI.

K o i l i  T o w a r z y s k i e  w P o ls c e .

Do Pani S omerset,
Sotnerset Castlo; w  Anglji.

f P isano w  t r z y  ty g od n ie  po  liś c ie  p oprzedn im ).

„W ie s z  dobrze, droga, Matko, że Twój syn Pembroke 
znanym jest z tego, że w  przemyśln e sposób potrafi oka 
zać wartość każdej przysługi, która wyrządza. Czyż tedy 
m ógłbym  oprzeć się ptfkasie powiedzenia Gi w szystkiego 
co jeszcze mam do powiedzenia, aby Ci tym  listem spra­
wić przyjem ność:’

Około pięć minut temu siedziałem na trawnikń u 
nóg hrabiny, czytając jej i ksń żmozee Poniatowskiej u- 
roezy poemat „T h e  Pleasures of Memory” . Ponieważ 
obie te panie rozumieją po angielsku, podziwiały powab 
poematu i chw aliły  bardzo piękność mojej dykcji, g d y  
nagle nadszedł wojewoda i powiedział, że jeżeli mam ja ­
kie przekazy do Petersburga, muszo je przygotować juk
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najprędzej, bo posłaniec ma udać sc w drogę jutro o 
brzasku. Natychmiast powstałem, rzuciłem książkę 
w ręce Tadeusza, i ot jesten itu  w imam pokoju, bazgrząc 
znowu list do Ciebie.

Naw et w  chwili g d y  maczam pióro w atramencie, 
w żywej mojej wyobraźm powstaje obraz mego kochane­
go domu w  chwili g d y  ten list Cię dojdzie. Zdaje mi się 
jakobym  widział Ciebie i kochaną ciotkę, siedzące na 
niebieskiej kanapie w  Twoim buduarze, i hafty na m ałym  
stoliku przed wami; jakobym widział Mńpją w jej ulubio­
nym, samotnym zakątku przy starym klawikordzie i 
mego drogiego ojca przynoszącego ten pożądany list od 
Twego syna. Przy znać muszę, że to romantyczne obrazy 
w mojej wyobraźni w yw ołują we mnie dziwne uczucia, 
odmienny zupełnie od tych, jakich doznawałem kilka 
miesięcy tomu, kiedym  jeszcze b y ł  ty lko  fanfaronem 
obojętnym, bezmyślnym, niezdatnym do niczego lepsze­
go, jak do trzymaniu szpilek przy toalecie mojej pani. 
Teraz wreszcie przyszedłem  do przekonania, że nie zna­
my wartości prawdziwych rozkoszy, aż je utracimy. Od­
dalenie wzmaema w ięzy  co łączą przyjaciół i kochają­
cych  sio, mnie przynajmniej tak sio wydaje; a jakkolw iok 
mogę używ ać wszelkich przyjemności po tej stronie mo­
rza, mimo to, samo szczęście robi mnie niewdzięcznym 
i szemrze, że go z nikim dzielić nic; mogę. Muszę bez­
warunkowo sprowadzić was tu wszystkich na całe lato, 
li b H>ż powrócić po ikcńczenm mojej wmdrówki i choć­
by przemocą zabrać cala te drogą rodzinę do Anglji.

Powiedz mej kuzynce Marji, że w każdym razie 
przedstawię jej najmilszego i najwięcej wykształconego 
z lnożow, muszę ją jednak ostrzedz, żebv się w nim nie 
zakochała, ani w  jego w łasnej osobie, ani w  jego p u ­
blicznej sławne, ani też w jogę osobistym charakterze-. • 
Powiedz jej, że on nie jest ...„błyszczącą1 gwiazda" ani ; 
w  jej .własnej sferze, ani też w sferze jakiejkolwiek innej ł.>
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kobiety. Pod tym  względem jest on zupełnie nieczu­
łym , i to ku memu \vi( lkionm zdziwieniu; bo gd y rzucę 
okiem na powabne młodo kobiety, któro czasami zapeł­
niają salon hrabiny, dziwić sio ty lk o  mogę tej zupełnej 
obojętności z jaką 011 spogląda na ich wdzk ki, którym  
mojej zdaniem prawie oprzeć sio nie można.

Względem wszystkich jeyt grzecznym i ogładnym; 
rozmawia z memu, uśmiecha sio do nich i obchodzi się 
z niemi z zupełna uprzejmością; lecz ani na cliwile nie 
żyją w  jego pamięci. Chce przez to powiedzieć, że nie są. 
przedmiotem jego życzeń; bo w  poważaniu dla płci p ięk­
nej w  ogolności, i poszanowaniu dla pewnych m iłych 
jednostek w szczególności, jest tak żyw ym  jak jest ospa­
ły m  pod względem wyże j nadmi, nionym. Faktem  jest, 
że obcem mu jest pojęcie własności; on nigdy nie myśli
0 sobie sa m ym ; dobroć jest 11111 wTodzoną; oczy jego 
spoglądają na w s z y s tk ic h  z równą s ło d yczą , z zapałem
1 szczerością przemawia do w szystkich  warstw' narodu. 
Słowami jego w s z y s c y  napajają się z chciwością, a m i­
łość narodu, choć miła sercu jego, nie wzbudza w nim 
ani iskry próżności. To h-ż jakkolw iek  oczy w szystkich 
na niego zw rócone, widzę go jak  obraca się wr tych  k o ­
łach, nieświadomy swej wybitnośei i podziwienia, jakie 
w e Avszvstkicli wzbudza.

Pobudzeni jego przykładem , k tó ry  w skutek jego 
cnót i niozw rh łych  zasług w ielki w yw iera  wp.ływg m ło­
da s/1 ehtsi po największej ez ' i  p rzy łączyła  się do 
a • nji. P-zym ioty te, a opróo tego jego odwaga i nad­
zwyczajne zdolności strategiczne zjednały mu ogólno po­
ważanie, to też wwzędzie przyjmowany by wa poklaska­
mi i okrzykam i radości; ba nawet g d y  się nkaże jego 
powóz na ulicyu przechodni!!, odsłania ją głowy' i modlą, 
się za niego, az zniknie z oka. Przy takich ty lk o  spo- 
soimościach rumieni się z przekonania, żo zajął mii jse c  
wr ich sercach.

t a d e u s z _s o b i f .s k :] 63
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—  To ty lk o  Tadeuszu —  rzekłem  do niego pewnego 
dnia, g d y  na przechadzce musieliśmy usunąć sic do 
pewnego domu przed tłumami ludzi, którzy za nim po­
stęp o w ali—  to ty lko , drogi przyjacielu, ochrania twoje 
serce przed strzałami miłości. W sercu twojom nie 
masz miejsca dla tego rodzaju uczucia, kochanką twoja 
jest sława, a ona tobie s io  zaleca.

—  Kochanką moją jest moja Ojczyzn#, —  odpowie­
dział na to —  obecnie nie pożądam imn-j. Dla, niej bym 
umarł, dla lliej t\Iko żyć pragną lin m. Podczas gdy 
mów !1 ODZy jogd św ieciły  się z zapału. Uśmiechnąłem sic.

—  Jesteś ontuzyastą, Tadeuszu rz< kłem.
—  Pembroke! —  odrzekł tonem zadziw ienia i zarzutu.
—  Dając ci to nazwisko, me zamierzałem obelgi —  

rzekłem, śmiejąc sio —  lecz jest  wielu w  mej ojczyźnie 
którzy, słysząc te zdania, nie wahaliby się nazwać cię 
war jat om.

t\ takim razie lituje sic nad nimi —  odparł T a ­
deusz. Ludzie co nie umiej czuć z za raiłem, nie są 
w s ta n ie  zasmakować największego szczęścia. U nóg 
dziadka nr-jego uczyłem  się1 od najweześni<-jszoj młodo­
ści patrjoty zmu, a g d ybym  kiedyś miał zaponmąć jego 
nauk i przykładu, oby mnie mój a ilu ł-opiekun zapo­
mniał!

Szczęśliwy, dostojny Tadeusza! — zawołałem, 
chw ytając go za rękę jakżeż zazdroszczę ci twego losu! 
Ż y ć  juk ty  na łonie czci! Cnota i sława to jed yn y cel 
twego ż y c ia !

Na te słowu zmieniła się wesoła mina mego przyja- 
ciola, a k ładąc rękę na mojem ramieniu, rzekł do mnie:

—  Nie zazdrość mi mego losu. T y , Pembroke, jesteś 
synem wolnego kraju, k tó ry  cieszy się pokojem na we- 
nątrz, a któremu z zewnątrz nie grozi niebezpieczeństwo 
od strony żadnego mocarstwa żądnego zaboru. W asz 
król, szczęśliwy i bezpieczny, panuje poparty zaufaniem
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KRONICZKA.

J Nasz agent pan Dominik 
Pruehniewiez wyjechał w  in 
teresach „O byw atelu” i zacz­
nie' zwiedzać przyległe kolonje 
w  Stanic New Jersey i Massa- 
cliusett.

P E R T H  AM  BO Y, Ji. J,

H , .Tow arzystw o  O św ia ty ”  —  ro zw ija  się bardzo 

p om yś ln ie ; c z łon k ow ie  tegoż w końcu karnawału  
urządzą ba l w  p o łą czen iu  z tea trem  am atorsk im  

z  czego  dochód  p rzezn aczon y  je s t  na za kupno ksią­

żek  i w yn a jęc ie  loka lu  na  c zy te ln ią  bezpłatną.

Pan  K . G roszk iew icz  w  Scsa C liff, L . I. o fia ro ­
w a ł na rzecz naszego  T ow a rzys tw a  O św iaty 22 b ro ­
szury treśc i naukow ej i h is to ryczn e j.

M ia ła  tu m ie jsce  m a ła  życ iow a  kom cd ja , która 
om a l dram atem  się  n ie  skończy ła . W  sk ład  te j ko- 

rned ji w ch od z ili: ś le p y  mąż, rom an tyczn a  żona i 
m łod y  boarder. O jle i b oa rderzy ! (G rzym a ła ).

SOUTH  AM  BO Y, X . J,

1 K o lon ia  nasza szyku je  się na „F a ir ” , m ający 
s ię n iezad łu go  odbyć  na rzecz now obu du jącego  się 
k ośc io ła  p ińsk iego p od  op ieką  N. Serca Pana Jezusa.

Gntma Pulska w New forka i flkoiicy.

Kom itet orjr.mizacyjuy:

Posiedzenia wo Środę każdego 
tygodnia o g. 8 wieczór.

W  L O K  U  Tl G M IN Y

7 7  E .  4 th  Street.

]"lćl<zr)<zt FF^uc^el^

P r a c o w n i a  S u k ie n  D a m s k i c u
,‘{43 E. 5tli St.

W yk on u je  w sze lk ie  rob o ty  e legancko i tan io .

K. Iujemoujshi,

fab ryk a  s t o l a r s k a
P rz y jm u je  obsta lu n k i na w sze lk ie  u rządzen ia 

kośc ie ln e  i sk lepow e.

441 W. 1 Ot li St. Sfcw York.

P o l a r y  w N e w  Y o r k u  i O k o l i c y  Baear.ooso!

GLAZER & CO.
N O T z * . K J U S Z  P U B L I C Z N Y

P rzy jm u je  wszelk ie  sp raw y sądowe. W yrab ia  w szelk ie  dokum enta  praw ne. Sprzedaje  karty ok rętow a  
U b ezp iecza  od  ogn ia . W ypożycza  p ien iąd ze  na hypotek i. K oh ‘k tu jc  za leg ło śc i.

W *ze lk io  spraw y za ła tw ia  szybko, rze te ln ie  i  tan io.

Pan C l a i e r j e s t  C z e c h e m ,  przyjacielem Polakow.

« 3 6  T R Z E C I A  A Y E N I I E ,
Pom. 66 i 67 ul. New York, N. Y.

DiuKarnla J i y w a k r i a i w i t h n .
Wykonuje wszelkie roboty w  zakres drukarstwa wchodzące

O y s t o o D F i i e  i < |e m io
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/  KIŁA I N Y  Ś M I E C H U .

K T O  TO ? 

Ilo śc i sob ie  w sze lk ie  
S ekretarsk ie  prawa, 
M ów ca ... k ap ita lny , 

Z ie lo n y  jak ... trawa.

PllZYTC)MN(>yć UMYS1 .u.
D októr s to jący  na cze le  dom u  ob łąkan ych  b y ł 

ra z obecny p rzy  kąp ie li sw oich  pac jen tów .

P rzypadek  w łaśn ie  zda rzy ł, że  służba się odda­

liła , gd y  w tem  jed en  z  w arja tów  k rzykną ł:
—  U t o p i e  d o k t o r a !

M y ś l ta n iiz m ie n fie  p od ob a ła  s ię ca łem u  tow a ­

rzystw u  i zab ieran o  się ju ż  do j e j  w ykonan ia , k iedy  

d ok tó r zau w aży ł, że  w art ob y  p rzed tem  krzyknąć 
trzyk ro tn ie : W iw a t 1

W arjac i p rzy zn a li m u s łu szność, a na ich krzyk 

n adb ieg ła  s łu żba  i u ra tow a ła  doktora.

NASI PO C ZC IW I W Ł O Ś C IA N IE .

— K io j pan dok tó r starą ob e j rzy, to  proszę i na 
k row ę  spo jrzeć  i  ona co ś  m i c ie rp i.

— Przoc ież  ja  n ie  w eterynarz.

— T o  je d n o , k row a tam  b ęd z ie  w ie le  na to p a ­

trzeć ! ♦

P r z y  p a n u  110, n in ie jsza  o  nazw isko....

ch w a lon o  ta len t o ratorsk i je d n ego  ze zn a jom ych :
—  T o  bardzo  dob ry  m ów ca, zn akom ity , ty lk o  że 

m a  trzy  w a d y : p o  p ierw sze  czy ta  sw o je  m ow y, po 

drugie  ź le  j e  czyta , a po  trzec ie  p isze  tak ie rzeczy , 
k tórych  a n i czytać ani m ów ić  n io  w arto.

P o la c y  \V Ą ć p e r y c e .

*] Piszą Tam z Kewarku: 
Towarzystwo budowlane ro­
zwija sio nadspodziewanie i 
a wiosną bolący zamyślają bu­
dować wielo domów,

*[ Kmąds Kucharski po- 
1 rlogosiśt w i - 7go b. m. związek 
małżeński pana A , kaczka z 
panną Józefa Kobylińską. —  
keta weselna odln-uzic się w 
bali Palaskiagó, kiórej w ła ­
ścicielem jest pan m ło d y.

Antoni Koperski, rob- huk 
zamic szkały  w Depew, zginął 
straszliw ą śmiercią na toj'zę 
kolejowym w pobliżu Depew. 
Pociąg kolfiji I). a Lackawnmna 
chodzący codziennie regular­
nie do Depew po robotników 
tam pracujących a w lhillido 
zamieszkałych, wpadł na prze­
chodzącego przez tor Koper­
skiego. Zatrzymano pociąg i 
służba pospieszyła na miej­
sce gdzie leżał Koperski, ( i ło ­
wni tego biedaku była roztrza­
skana na miazgę, mozg znaj­
dował się dokoła rozrzucony 
prawa ręka i lewa noga były 
oderwane od tułowia. Resztki 
ciała pozbierana, złożono je na 
pociąg i zawieziono do Depew. 
Koperski b y ł  podobno żonaty.

*| SiKMOhiN, Józef Puchal­
ski jechał w  towarzystwie or­
szaku w eselnego, razem z sw o­
ją co ty lko  poślubioną zoną do 
fotogratisty, g d y  konie prze­
straszy ły  się i poniosły młodą 
parę wraz z drużbami i druh­
nami. Na rogu Pine ulicy k o ­
nie ud erzyły  w  dom Józefa 
Haod druzgocąc powóz na k a ­
w ałki i raniąc niebezpiecznie 
znajdujących się w powozie.

Zapisujcie sobie „ O b y ­
watela” .



OBYW TFT

J « r t s  ' f m i e e P i w .

W  dv> ułokciow ym  artj kulo 
..Oazeta Polska” stara sio w y ­
tłum aczyć swego managera od 
zarzutów czynionych mu w 
..O bywatelu” . Biednemu Le 
w umkiemu Jenerał kazał nas 
zbesztać a K ułakow skiego o- 
ezyśeić. Pan każe sługa musi, 
wziął się więc Lew iński do 
dzieł i -  ale nie szło mu to 
tak gładko jak ongi w ,,Wę- 
drowou Dwi© i pół szpalty 
zapisał, nas co prawda z w y ­
myślał od renegatów, prze- 
clirzezcńeów, kalek  u m y sło ­
w ych  i fizyczm eh, Kułaków  
skiego polecił Czytelnikom 
(eizety, jako gorącego pat.rjotę 
polskiego, manipulował nie­
którymi zarzutami przeciw 
1\ iłakowskiem u jak mógł lecz
0 najw ,iżniejsz\'cli nawet nie 
wspomniał!

Powtarzamy i dopełniamy 
nasze twierdzenie. K u ła k o w ­
ski b y ł  szpiclem policyjnym 
w Warszawie przy cyrkule  
zai.ti.kov \ m — pod rozkazami 
przechrzt) Ko Walewskiego.

Kułakowski otrzymał pod­
ówczas dwa listy ostrzegające 
z Lo-zna. Szyja go zaswędziła
1 przcinm slokowai się do Pe­
tersburga. 1- u łukowski był 
ścigany za przestępstwa k r \ - 
min.due tak w Europie jak i 
w' Ameryce', lecz z wdaściwą

szpii łom przebiegłością pOira- 
tił sic na czas ukryć-;

List brata Zicmińskiego b y ł  
w y m u s z o n y m .

O I fuebszu K ułakow ski wie­
dział na kdka dni przed jego 
przyjazdem do Am eryki, może 
w y czy ta ł  to w gazecie policyj­
nej, której b y ł  stał , m odbior­
ca *.’ Ten biedny kuL.kow >ki. 
człowiek, który pracuje kilka 
miesięcy w roku i zarabia oko 
ło 10 dolarów'!) godniowo, rok 
rocznie prawie odwiedza Eu­
ropę, jcźilzi na w y sta w y  a po 
powrocie hula i pokazuje lu ­
dziom sakiewkę napełniona 
zlotem .Pomimo pagard) jaką 
czujem) do tego człow ieka 
pragniemy aby kilku z najza­
cniejszych polakówr w X -\v 
Yorku roztrzygnęło tęeprawę.

,,O byw atel” złoż\ SI 00 na 
ręce Komisarza Jcnc ralnego — 
niech Ku łukowski lub jego po- 
plecznica ,0 az('ta Polska' zło­
ży podobną sunie jako kmicja. 
Komu sąd przyzna słuszność, 
ten odbiera© swe pieniądze, a 
SlOo strom. przegranej przej- 
d/m na Skarb Nurodow v. Czy - 
ni my to, gdyż z przekonania 
wiemy, że K ułakow ski będzie 
wiele gadał a \ dzień sądu 
zmilknie. Chcemy w ięe mieć 
gwarancje, że Sprawa będzie 
doprowadzona do końca.



8

W o d a  o d m t a d z a j a c a .

$ D la naszych nadobnych  czy te ln iczek  p od a je ­

m y tu sposób rob ien ia  s ła w n e j w  X V  w ieku  w ody 

o d m ład za ją ce j, zw an e j .la rem logrą ’ (eau  de la  re in e  
d ’H ongrie ), od  k ró low e j w ęg iersk ie j E lżb ie ty , córk i 

W ład ys ław a  Łok ie tka . Pan i ta tkn ięta w  70 roku 

para liżem  i dręczona podagrą, po użyciu  te j w ody 

tak m ia ła  od m tod n ieć  i w y le c zy ć  się zu pe łn ie , że 
n ie ty lk o  m og ła  tańcow ać i baw ić się, a le naw et p o d ­
b ija ła  serca. O to je s t ten p rzep is , p rzez  k ró low ę 

E lżb ie tę  skreś lony w łasnoręczn ie  z ło tem i literam i 
p o  ła c in ie , p rzech ow yw an y  w  b ib lio tece  w ied eń sk ie j: 

,,W ódk i cztorykroe d ys ty low an e j części trzy, 

kw ia tu  rozm aryn ow ego  części dw io  zm ieszać razem  
w n aczyn iu  szcze ln ie  zam kn iętym  i postaw ić w m ie j­

scu c iep łem  na BO godzin . P o tem  przepuścić  p rzez  

a lem b ik  i co  rano brać w napoju  lub  ja d le  jed u ę  
s iódm ą  d rachm y te j w ody, o ra z obm yw ać nią co- 

dzień  tw are i chore cz łonk i.
P rzyw raca  ona c ia łu  rzeźkość, odśw ieża  um ysł, 

podbudza n erw y , o r  y  zeza k rew  i w zrok  wzm acnia.

.Potrzeba dobrych Agentów-
do zb ieran ia  p renu m eraty  za  ,,O b yw a te la ".

K O R Z Y S T N E  W A R U N K I.

Z g łos ić  się do R ed ak c ji p . n. 2081 Bathgato Ave.

Dr. Z, Gruenberg
.517 E. 14 St bet l .V 2 Aves.

P rz y jm u je  ch orych  od  9 do 10 rano, o d  2 do  U po 
po łu dn iu  i  o<l 7 do 8 w ieczór.

boczy w sze lk ie  ch o rob y  w ew n ętrzn e , ch oroby  dziec i, 
o s ła b ien ie  n erw ów  etc.

Spec ja ln ość  c ie rp ien ia  t>y ii l i  s tyczno i skórno.

K A W IA R N IA  K O S M O PO L ITY C Z N A

m n  b o m e m .
PofsRie

166 Second Ave (oor. lOth St) 
l,eoii Kosenblat r,

A G E N T  U B E ZP IE C ZE Ń  OD O G N IA  i N A  ŻYC IE . 

2 vł-*&> ^ r f f r r e e t t  £ t . ,  -Hen*

PoisKa RBstaiaBja i Kawiarnia
SM A C ZN E  Ś N IA D A N IA , O B IA D Y  i KO LACJE. 

Po lska  kuchn ia . B oard  ty god n iow y .

L.  R o m a n o w s k i ,  7 7  E .  4 - t h  S t r e e t .

WAGNER & 
SANDFORD

M A N U F A C TU R K R S  OF

A N D  D E A L E R S IN

B U L I M I I  B P  POOL TflBLES,
AND ALL KINDS OF BILLIAKD SUPPLIES,

Ivory and Compositłon 
Billiard and Pool Balls,
Cues. Tips, Cloth, Pockets, etc.

Hrtinsun-f '3alfc aut* ctbei Stan- 
JarJ 2al’U‘s altrays on bauJ>.

W areroom s and  F acto ry

J S  G r e a t  J o n e s  S t . ,
(N ea r B roadw ay, tako B roadw ay Car) 

Z am ie jscow ym  b izneststom  w y s y ła m y  b ilia r t ly  po tańszej cen ie, n iź li  na m ie jscu  m ogą nabyć.

Pis zc ie  do nas  n i m  k u p i c i e  hil iurd gd z ie i nd zi e j .


